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D., wcżorajszego o godzinie 11 wieczorem, 
Przybyła N. Pani do Warszawy i stanęła w 
_. £amku królewskim. 

Urząd municypalny miasta stołecznego Warszawy. 
dy się zdarzają wypadki, że prywatne osoby po 
zakupieniu w handłach tutejszych na własną potrze- 
ę towarów pojedynczych, plomby przy nich znaj- 
ujące się odejmują , późnićj zaś z różnych powodów 
Cąc-takowe towary zwrócić handlującym , żądają 
ni wtórnego onych oplombowania; przeto urząd mu- 
icypalny, stosownie do reskryptu kommissji rządo- 
'ćj przychodów i skarbu końcem żapobieżenia szko- 
zie skarbu w tém, aby towary z opłaty niewylegi- 
Ymowane w tćj drodze do handlów nie wciskały się, 
tę zega niniejszem, iżby od kupowanych w handlach 
ni arów plomb nie odejmowali, dopóki nabywający 
ie upewni się, i4 nabyty towar rzeczywiście zatrzy- 
la, albowiem odtąd powtórne oplombo wanie takich 
Przedmiotów, które bez plomb z rozmaitych przy- 
zyn zwracać zajdzie pożrzeba, miejsca mićć nie 
„gdzie. — W Warszawie d. 19 maja 1830, — Vice-pre- 
Ydeńt Lubowidzki. — Za sekretarza jlnego Wiernicki. 
Zapowiedzianego na dzień 15 maja r. b. ro- 
Mansu historycznego Dymitr Samozwaniec tom 
ei nie mógł wyjść z druku dla słabości P. 
goer wyciśnieniem rycin trudniącego się. 
cz larze zatóm, tylko na berlińskim papie- 
sh” c o których ryciny gotowe, wyjść teraz mo- 
5 J, tei którzy na tym papierze zamówili, mo= 
ga exemplarze swoje odebvać w tych kanto< 
ach w których się zapisali. i ZE 
ki Vyszedł numer 14 Dekamerona Polskiego i 
dwiera w sobie ciekawy ułamek historyczny o 


b 


Karólu XI Królu szwedzkim, melodje P. Go- 
dlewskiego, piękny wiersz do Frani Pana T. 
S., część powieści narodowćj H. Kajsiewicza, 
dalszy obraż polemiki. pism perjodycznych , a 
nareszcie wiadomość o nowo-drukającćj się 
tragedji Mnich P. J. Korzeniowskiego. — De- 
kaweron polski wychodzi ciągle co dziesięć 
dni: Prenumerata kosztuje nakwartał złp. 12 
na miejscu, a 14 igr. 15 na prowincji. W 
stolicy meżna prenumerować w Redakcji przy 
ulicy Mazowieckićj ‘Nro 1346 litera A. w głó- 
wnym wszystkich Redakcji kantorze, u Ciecha- 
nowskiego na Podwalu; na prowincji żaś po wła* 
ściwych poczlamtach. Tomu I tegoż pisma, 
dostać można za takąż-samę opłatę w tychże sa= 
mych miejscach. 

W dniu IL maja r. b. umarł w dobrach swo- 
ich Kurozwęki, na rękach żony, córek i przy- 
jaciót Antoni hr. Sołtyk. Byt tò obymatel 
prawy; 14% enotliwy, światło jego mimo skro- 
miności, wszędzie postrzegać się dało, o żadną 
się nie ubiegał godność, szukając tyłko osobi- 
stej. W przyjaźni był staty, dla potrzebnych 
miłosierny. Przy pobożności trzymał się pra- 
wdziwćj nauki Chrystusa i nie poniżał Żadnych 
wyznań, mówiąc ‘Że nie do ńas, ale do Boga 
należy wchodzić w ich sąd.,, W przeciągu 6. 
miesięcy w dwóch braciach rodzonych, ponióst 
kraj i familja stratę. > 

Wychodzące we Lwowie w języku niemiec 
kim pismo perjodyczne Mnemezyna zawiera 
w najnowszym numerze, co następuje: << Z Kra: 
kowa. Hr. Załuski zajmuje się językami słoż 
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wiańskiemi i zamyśla wydać słowiańskie ewan- 
gelje polskiemi (łacińskiemi) czcionkami. PP. 
Muszkowskii Kłodziński poświęcają się także ba- 
daniu języków słowiańskich, przekonani, że 
tylko ogólna zlego źródła pochodząca grama- 
tyka, zdolną jest zadosyć uczynić potrzebom 
wszystkich tych jezyków., 

Wczorajszćj nocy wszczął się pożar w domu 
przy ulicy Pawićj Nro 2325, przy spiesznym 
atoli ratunku, oprócz dachi, całe zabudowanie 
drewniane tego domu ocalone zostało. 

Służący Star. Herszka z ulicy Wolskiej, ja- 
dąc wozem cegłą naładowanym, tak mocno po- 
trącił 5cioletniego Żydka Szlamkę Dawida, sy- 
na szynkarskiego, że tenże w godzinę żyć prze- 
stał. 

(A. n.) Wśród rozmów, jakie odkryty posąg 
Kopernika nastręczył nietylko dla Warszawy 
ale i dla miast pomniejszych, zdarzyło się tu 
w Piotrkowie dosłyszeć, że w dobrach rządowych 
Pabijanice jest kilka domów zamieszkałych przez 
rodzinę Koperników i że pomiędzy temi Ko- 
pernikami utrzymuje się do dziś dnia poda- 
nie, jakoby jeden z xięży zarządzających do- 
brami Pabijanickiemi, należącemi przedtóm do 
Kapituły Krakowskiej, wziął niegdyś małego 
chłopczynę Kopernika do usług, a następnie 
dostrzegłszy w nim zdolności umieścił go w bur- 
sie krak. i Że ten to chłopczyna wyszedł z cza- 
sem na Kopernika i był wielce sławnym czło- 
wiekiem. Wiadomo wszystkim czyiającym co 
napisał Sniadecki wznanćj rozprawie o rodzie 
astronoma naszego: wszakże nie zawadzi podo- 
bno zebrać i roztrząsaąć podania. Jeden ztu- 
tejszych mieszkańców przedsieweźmie wkrót- 
ce umyślną wtym celu podróż i jaki osiągnie 
skutek, nie zaniedba publicznie ogłosić. J.G. 

(A. n.) W Czerniakowie od dnia 17 b. m. 
aż do Zielonych Świąt, odbywa się corocznie 
uroczyste nabożeństwo, z odpustem zupełnym, 
dla uczczenia pamięci Swiętego Bonifacego, któ- 
rego szczątki błogosławione, w tamecznym,spo- 
o czywają kościele, Pobożny lud tak z stolicy, 
jako i z odległych stron prowincji polskich, 


przybywa licznie nawiedzać grób święty tego 
męczennika. Bonifacy, jako gorliwy wyznawca | 
wiary chrześcjańskićj, otrzymał koronę męczeń* 
ską jeszcze w wieku czwartym za panowania 
okrutnych prześladowców religji Chrystusa, Dyo“ 
klecjana i Maxymiana. Ciało jego staraniem 
znakoinitćj damy Aglais małżonki Senatora, 
umieszczone w kościele okazałym w Rzymie; 
gdzie przez długi przeciąg czasu, cześć reli* 
gijną odbierało. Papież Innocenty XII daro- 
wał je Stanisławowi Lunbomierskiemu marszał* 
kowi wielkiemu koronnemu bawiącemu w Rzy* 
mie w poselstwie od dworu polskiego. Pobo- 
Źny ten nasz rodak, sprowadził te święte osta- 
tki do kraju w r. 1694 gdzie w wystawionym 
przez siebie w Czerniakowie kościele, kształ- | 
tnym z rzeźby i malarstwa, umieścił; zakład” 
jąc przy tymże klasztor CO. Bernardynów. 
Czerniaków, wieś w przy, "mnćj okolicy roz- 
łożona, w każdćj porze roku mianowicie, w 10- , 
cie miłą sprawia przejazdkę. Obszerne błonia 
i doliny, rozciągające się aż ku brzegom Wisły» 
w pięknym porządku rozłożone domki wiejskie; 
wygodnai porządna austerja, ogródek spacero* 
wy, dają uczuć prawdziwe przyjemności życia 
wiejskiego. Lud wiejski pracowity , uczciwy» 
rządny, opróez prac rolniczych, poświęca sięin* 
nym produkcyjnym zatrudnieniom; znaczny ga 
zarobek otrzymuje z warzyw ogrodowych i na* 
biału, ku czemu pobliskość stolicy, korzystny 
ńastręcza odbyt. Nie ma tu zwyczaju, ażeby 
kiedykolwiek włościanin, przesiedlał się doin- 
néj wioski, nawet młode wieśniaczki záws4® 
znajdują dla siebie mężów, w temże samém 
miejscu; gdzie się urodziły. Przybywający * 
innych stron mianowicie Sandomierskiego pê” 
robcy, znajdują łatwo dogodną i korzystną słu” 
żbę, dla tego wielu z nich tu osiada i zawiera 
związki małżeńskie; na próbę oddawane im by” 
wają w zarząd małe gospodarstwa wiejskie, gdy 
zaś okażą się prz owitymi, i zbiorą pewny za? 
sób do utrzymania się przyzwoitego, w liczbę 


gospadarzy rolnych stałych umieszczeni z05!8% 


ja: Rada gospodarcza złożona z starszych wie* | 
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ski, czuwa nad dobrem ogółu: zważa na postę- 
powanie i rządzenie się każdego, opuszczające- 
go się napomina, a mnićj poprawnego przenosi 
na mniejsze gospodarstwo, oddając po nim ra- 
lę większą, więcej pracowitemu i rządniejsze- 
nia. Ta zbawienna ustawa , wpajając szlache- 
tną emulacją, przyczynia się wiele do moral- 
nego i pracowitego Życia. Ubiór włościan po- 
rządny; kształtny , jest nierównie piękniejszy 
od krakowskiego.  Męczyzni noszą granato- 
We Żupany, czerwone pasy i z siwego barana 
czapki co prawdziwym jest strojem narodowym. 
Kobiety używają najwięcćj koloru zielonego i 
Czerwonego, z materji bawełnianych i jedwa- 
bnych, młode dziewice, ubierają się w korony 
z kwiatów sztucznych, rozmaitych kolorów, co 
Przy mitych i świeżych twarzach doprawdy jest 
pięknóm i ujmującem. Wewnętrzne urządze= 
nie mieszkania oznacza się lepszym gustem , 
Czystość i porządek nie ustępuje bynajmniej 
zagranicznemu. Szczególnie w tym względzie 
odznaczają się domy Sołtysa wsi Wardeckiego, 
gospodarza Grochalskiego, gospodyń Osieckiej 
1 Skudniewskićj. Szkoła wiejska pod dozorem 
nauczyciela Antoszewskiego, nie wiele w sobie 
ha teraz zajmuje uczniów, widać, jednak, że da- 
wnićj musiała być liczniejszą, bo znaczna część 
włościan, posiada naukę czytania i pisania, 
yanać potrzeba, że uczęszczające do szkoły 
zieci znaczną odnoszą korzyść, a nawet zaga- 
nienia arytmetyczne z łatwością rozwiązywać 
Potrafią. Miedzy temi zasługuje na uwagę szcze- 
Bólnićj Sletnia Franusia Grochalska. Ta bowiem 
obdarzona tałentem, w pisaniu, czylanin, dekla- 
macji a „mianowicie w rachunkach, okazuje 
wprawę, i pewne juź udoskonalenie. Obyinne 
wsie, postąpiły za przykładem tej tak praco- 
witćj i porządnej osady, a wtenczas ujrzemy 
Tychto, jak przy cywilizacji, polepszy się byt 
Me] poczciwéj i godnéj szacunku klassy ludu, 
Przyczyniającćj się najwięcćj do bogactwa naro- 
owego kraju naszego. Aa 
(A. n.) Już od tygodnia bawi w naszćj stolicy 


Mechanik francuzki P. Flachat, sprowadzony do 
iercenia studni artezyjskich. Z rozprawy naukowćj 


Pana Garwie, za którćj napisanie ótrzymał nagrodę 
3000 fran., dowiedzićć się można dokładnie o bu- 
dowie studzien majacych nazwiskood Avtezji. Po krót- 
ce zaś wiadomość tę znaleść można w Pamiętniku wy- 
dawanym przez PP. Janickiego i Pawłowicza zkwar- 
tału bieżącego. W pomoc Panu Flachat dodany jest 
Polak młody inżynier cywilny, znany z swćj gorli- 
wości, przeto czyni nadzieję, że przy teo- 
rji, jaką posiada, nabrawszy wprawy do praktykiod 
mechanika francuzkiego zaszczytnie znanego z prac 
podobnego rodzaju juz wykonanych, w czasie z chłu- 
bą budować będzie podobne studnie, któtych główną 
zaletą jest, że dostarczają wodę nad powierzchnią 
ziemi w kształcie fontan. — M. B. 

Dziś zrana ciepła stopni 8. — Wczoraj wpołud 15: 
TEATR NARODOWY. Dziś: Opera Kopciuszek. 
TEATR ROZMAITOŚCI. Dzis; Dwaj Grenadjero- 
wie, i autor w kłopotach. 

+ Pizyjechali do Warszawy. — Wężyk Ignacy poseł; 
Gumowski Felix deputowany 2668 Dziekanka ; Osso- 
lińska Ludwika hr. 1349 Mazow.; Ożarowski Adam 
hr. 393 Kr. Przed.; Biedrzycki Xawery deputo. 584 
Długa; Dębowski Józef prezes 663 Leszno; Łedó- 
chowski Jan hr. 617 Danielow. ; Stojowski Jan poseł 
416 Nowo Senat. 
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WYŻ iddomości Zagraniczne. 


> 
jąc Leopold Sasko-koburski ma zaślubić 
xiężnę Kent, matkę następczyni spodziewanej 
tronu angielskiego. 

Londyńskie towarzystwo biblijne miało r. 
1829 dochodu $4,902 f. s. i.rozdało 434,432 
biblji, z których wiekszą połowę posłało do 
Szwecji; teraz zatrudnia się przeltłómaczeniem 
pisma $. na język Eskimów. 

W jednym z krajów federacji połnocno-ame- 
rykańskićj, mianowała władza prawodawcza no- 
wego senatora; nominacja posłana była preze- 
sowi władzy wykonawczćj do podpisu; podpi- 
sať on ją wprawdzie, ale pozwolił sobie na refe- 
racie kilka uwag, z których można było wno- 
sić, Że mu się niepodobała nominacja. Do- 
wiedziawszy się o tem władza prawodawcza, 
naganiła takie poslępowanie naczelnika wła- 


(dzy wykonawczćj i zawiadomiła go, że Żaden 


artykuł konstytucji nie upoważnia go do ta- 
kiego postępku, który owszem ubliża i jemu 
samemu i władzy prawodawczćj. 


( 838 ) 


Z pod Algieru otrżymańo wiadomość, że Fian- 


cuzi strzelali do okrętów angielskich, które 
bez dopełnienia formalności, tyczących się blo- 
kady, do Algićru chciały zawinąć. 

/Publicyści angielscy utrzymują, Że, jeśli na- 
stąpią nowe wybory we Francji, wybór .tych 
osób, które głosowały za adresem, byłby ta- 
kiém samém wdzieraniem się za obręb prero- 
gatywy królewskićj ze strony wyborców, czy- 
li massy narodu, jakiém był ze strony izby 
deputowanych sam adres, 

Malarz augsburski Rugendas, który już raz 
do Ameryki półudniowćj podróżował i za po- 
wrotem rozmaite piękne widoki amerykańskie 
w Paryżu litografował, wyjechał powtórnie w 
tę podróż na lat 6. 


on Miguel stosując się do życzeń Cesarza 
austrjackiego, postanowił ożenić się z Donną 
Marją; ale wątpią, czy Don Pedro zezwoli te- 
raz na te śluby. ; 

Matka Napoleona, Pani Letycja Bonaparte , 
bawi, jak wiadomo w Rzymie. Dnia 22 kwie- 
tnia przechadzając się w ogrodzie willi Borg- 
hese, potknęła się, upadła i złamała nogę. 
Zaniesiono ją do powozu, który za nią postę- 
pował i natychmiast wezwano pomoc lekarzy, 


atoli w jéj wieku, (ma już bowiem 83 lat) tru- ` 


dno jestużywać śródków, jakie zwykle są najsku- 
teczniejsze w podobnych przypadkach przeciw 
zapaleniu. Dnia trzeciego po tym przypadku, 
niebezpieczeństwo było wielkie. Wszyscy obe- 
cni w Rzymie członkowie rodziny Bonapartego, 
mianowicie kardynał Fesz, synowie jéj Hiero- 
nim i Ludwik, Xiężna Canino małżonka 
Lucjana, otaczają chorą matkę.  Posłano 
natychmiast sztafety do wdowy; Murata, do 
Żony Ludwika i do xięcia Reichsztadzkie- 
go, którego, jak słychać mianowała w testamen- 
čie uniwersalnym sukcessorem ogromnego swe- 
gó majątku. Kardynatowi Fesz miała zapisać 
półmiljona fr., nie zapomniała o służących, 
ani o ubogich w Rzymie i na wyspie Korsyce. 


a 
WDRUKARNIGAŁĘZOW SKIEGO. KANTORGŁOWNY PRZY ULICY DANIEL 
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Miody człowiek opatrzony w świadectwa, posia* 
dający NAUKI ELEMENTARNE; tudzież jezyki: 
Polski, Łaciński, Angielski, Francuzki, i w części 
Rossyjski i Niemiecki; życzy sobie przyjąć obowią- 
zek domowego nauczyciela Wiadomość bliższa pod - 
Nrem 1343 przy ulicy S. Krzyskićj; wchód z dzie- 
dzińca, na Tszém piętrze. Można go zastać codzie 
zrana od 9 do I godziny. 

DWA POKOJE FRONTOWE z meblami przy uli- 
cy Rymarskićj są do najęcia NA CZAS SCJMU za 


 pomierną cenę; wiadomość w handln korzennym na 


rogu ulicy Rymarskićj i Leszna Nro 737. 

odaje się do wiadomości publiczućj, iż w dobrach 
fabrycznych Hut Zelaznych CHLEWISKA z przy- 
ległościami w Powiecie Szydłowieckim, Obwodzie 
Opoczyńskim, Województwie Sandomićrskićm jedna 
mila od miasta Szydlowca, a 4 od Radomia, 3 od 
Końskich położonych, JW. hrabiego Sołtyka dziedzj- 
cznych, są do wypuszczenia w czynsz na czas nie.* 
graniczony grunta w najlepszych gatunkach "ziemi. 
Dla kolonistów życzących sobie tam osiąśdź, którym 
wolno będzie w obranych miejscach stawiać zabudo- 
wania gospodarskie bez kosztu drzewa, które dzie* 
dzie pretendentowi bezpłatnie dozwala, lub téż podług 
życzenia sam dziedzic takowe budowłe swym ko- 
sztem ułatwi, co od układu obydwóch stron: zale* 
żyć będzie. Wiadomość o tém powziąść można na 
miejscu w Chlewiskach lub w Warszawie w domu. 
Dorantowicza Ner 950 ulica Zabia, w Śkładżie žela- 
za Chlewiskiego. — W Chlewiskach dnia 15 maja 1830: 

Józef Zawadzki Bządzza dóbrChlewisk. 

W Gluchawie pod Grójcem są TRYKI do sprze* 
dania podług klassyfikacji i taxy od P. Reichenbac 
ustanowionćj, i za cenę w porównaniu do dawniej* 
szćj znacznie zniżoną. Po strzyży będzie jeszcze do 
zbycia. kilkadziesiąt MACIOR MERYNOSÓW, tak 
starych wybrakowanych, jako tóż młodych, które 
teraz w welnie mozą być widziane i zgodzone. Ga; 
tunek tych owiec powsżechnie już znany przez za 
łączone świadectwo jest zatwierdzony: « Na żądanić 
W. Wolffa dziedzica dóbr  Głuchowa, zrewido* 
wałem i klassyfikowałem tamże istniejącą romadę 
owiec merynosów ; znalazłem, że ta gromada skła- 
da się całkowicie z merynosów saskich, eskurja:ny 
zwanych, czystćj krwi, co własnoręcznym podpisem 
stwierdzam. — Warszawa d. 17 kwietnia 1830 roku 
Reichenbach sortjer rządowy. 

W Warszawie w ulicy Targowćj na publicznym targu 
d. 24 maja r.b. o godz. Il zrana, ruchomości zajęte + 
jako to : 3 lustra, komoda, szafa do sukien, kanapa? 
krzesła, stół okrągły, szafeczka, łóżka meblowe eto: 
przez publiczną licytację sprzedawane zostaną. 

Stan. Modzelewski kontornik. 
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